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Podobnie w ypada ocena niem ieckiego uczonego F. Lorentza: „Podziwiać na
leży pilność, z jaką K ozierow ski zebrał ogromną moc nazw  geograficznych  
(obliczam ich ilość w  tym  zeszycie na okrągło 5.000). N iestety wartość pracy nie 
odpowiada w łożonem u w  nią trudowi*' (Zeitschr. f. slav. Philol. X II, 468). P rzy
będzie szczegółowych, nieraz niem iłych, bo uzasadnionych zarzutów w  ocenie 
zeszytu rugijskiego (tamże, t. X III). Może było to już znużenie, może przybyw a
jące lata osłabiły naukow ą czdjność autora. Zeszyt 2A (Pomorze Zaodrzańskie) 
słabo się rozszedł i m ało jest znany. *-

M ateriały K ozierowskiego, jakkolw iek już w  niejednym  w ypadku oddały 
usługi, czekają na pełn iejsze w yzyskanie. Przykładem  takiej pracy m oże być 
studium  Lehra-Spław ińskiego o „Zachodniej granicy językow ej Kaszubszczyzny  
w  w iekach średnich" (Slavia O ccidentalis XVI), którem u A tlas um ożliw ił w yty
czenie granicy w  oparciu nazw y. M ożliwości podobnego w yzyskania A tlasu  
podnosił Bruckner w  notatce bibliograficznej w  Zeitschr. f. slav. Philol. X II, 389. 
Tenże uczony nazyw a w  innym  m iejscu A tlas „dowodem praw ie niew iarygodnej 
siły  pracy" (Zeitschr. f. Ortsnam en t. X III. 99).

W sum ie w ięc objął ks. Kozierow ski „Badaniami" i „Atlasem" ogromną prze
strzeń od wschodnich kresów  W ielkopolski po dolną Łabę. Im ponujący rozmach 
i dzieło.

Prace onom astyczne ks. Kozierow skiego m iały jeszcze inną w artość poza ściśle  
naukową. B yła to olbrzym ia w artość propagandowa. Zwłaszcza A tlas pokazując 
w  poglądowej form ie, jak silny był n iegdyś elem ent słow iański na Pomorzu  
Szczecińskim  i dalej —  budził poczucie krzywdy, która się stała Słow iańszczyź- 
nie, budził poczucie bliskiego pokrew ieństw a tych ziem  z Polską. Wchodził w ięc  
do sporej rodziny prac, głów nie ośrodka poznańskiego, które były psychicznym  
przygotow aniem  naszego społeczeństw a na w ielk ie  zm iany zrodzone przez drugą 
w ojnę św iatową, a w  części naw et były czynnikiem  te zm iany w yw ołującym .

Bardzo w  tym  stanie rzeczy charakterystyczne, że gdy polskie w ładze w kro
czyły na Ziemie Odzyskane, ks. K ozierowski w  oczach szerokich kół stał się 
człow iekiem  najbardziej pow ołanym  do roli chrzciciela m iejscow ości. Do tego 
stopnia społeczeństw o stało pod w rażeniem  jego zasług. Na tym  tle m usiało  
dojść do nieporozum ień z językoznawcam i, bo K ozierowski, zbieracz i dostar
czyciel m ateriału historycznego, a Kozierowski, językoznawca, to dw ie zupełnie 
różne wartości. K ozierow skiego-językoznaw cę będziem y przew ażnie krytyko
wać, ale za to, cokolw iek byśm y pow iedzieli krytycznego o zbiorach onom astycz- 
nych ks. K ozierowskiego, n ie  zm ienim y faktu, że narzekając będziem y z niego 
jeszcze przez w iele, w iele  la t korzystać, a rów nocześnie będziem y żałować, że 
inne dzielnice Polski sw oich K ozierowskich dotąd n ie mają. Zbiory m ateriałów  
to jeszcze m ają do siebie, że się w olno starzeją. W zniósł w ięc sobie ks. K ozie
rowski swoim i zbiorami pomnik w ielk iej trwałości.

Pochodzę*) z rodziny chłopsko-robotniczej, od w ieków  osiadłej na Śląsku Cie
szyńskim. (Dowodzą tego zapiski w  starych m etrykach kościelnych z 17 wieku). 
Urodziłem  się w  Ustroniu 20. IX. 1877. Ojciec na gospodarstwie czterohekta- 
row ym  w  młodości tak jak dziad i pradziad zajm owali**) się tkactwem . S iali

•) Ż yciorys Jana W antuly pochodzi z archiwum  W ojewódzkiej Rady K ultury w  Kato- 
cach i na prośbą tejże Rady został napisany w  październiku 1948 r. Podajem y go tu  
w  nieznacznym  skrócie.

•*) Forma: ojciec zajm owali się, w iali, ojciec sprzedawali — gwarowa.

S ta n isła w  U rbańczyk
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Przegląd  Z achodni, n r 1-2, 1949 Instytut Zachodni



M ateria ły 93

Podobnie w ypada ocena niem ieckiego uczonego F. Lorentza: „Podziwiać na
leży pilność, z jaką K ozierow ski zebrał ogromną moc nazw  geograficznych  
(obliczam ich ilość w  tym  zeszycie na okrągło 5.000). N iestety wartość pracy nie 
odpowiada w łożonem u w  nią trudowi*' (Zeitschr. f. slav. Philol. X II, 468). P rzy
będzie szczegółowych, nieraz niem iłych, bo uzasadnionych zarzutów w  ocenie 
zeszytu rugijskiego (tamże, t. X III). Może było to już znużenie, może przybyw a
jące lata osłabiły naukow ą czdjność autora. Zeszyt 2A (Pomorze Zaodrzańskie) 
słabo się rozszedł i m ało jest znany. *-

M ateriały K ozierowskiego, jakkolw iek już w  niejednym  w ypadku oddały 
usługi, czekają na pełn iejsze w yzyskanie. Przykładem  takiej pracy m oże być 
studium  Lehra-Spław ińskiego o „Zachodniej granicy językow ej Kaszubszczyzny  
w  w iekach średnich" (Slavia O ceidentalis XVI), którem u A tlas um ożliw ił w yty
czenie granicy w  oparciu nazw y. M ożliwości podobnego w yzyskania A tlasu  
podnosił Bruckner w  notatce bibliograficznej w  Zeitschr. f. slav. Philol. X II, 389. 
Tenże uczony nazyw a w  innym  m iejscu A tlas „dowodem praw ie niew iarygodnej 
siły  pracy" (Zeitschr. f. Ortsnam en t. X III. 99).

W sum ie w ięc objął ks. Kozierow ski „Badaniami" i „Atlasem" ogromną prze
strzeń od wschodnich kresów  W ielkopolski po dolną Łabę. Im ponujący rozmach 
i dzieło.

Prace onom astyczne ks. Kozierow skiego m iały jeszcze inną w artość poza ściśle  
naukową. B yła to olbrzym ia w artość propagandowa. Zwłaszcza A tlas pokazując 
w  poglądowej form ie, jak silny był n iegdyś elem ent słow iański na Pomorzu  
Szczecińskim  i dalej —  budził poczucie krzywdy, która się stała Słow iańszczyź- 
nie, budził poczucie bliskiego pokrew ieństw a tych ziem  z Polską. Wchodził w ięc  
do sporej rodziny prac, głów nie ośrodka poznańskiego, które były psychicznym  
przygotow aniem  naszego społeczeństw a na w ielk ie  zm iany zrodzone przez drugą 
w ojnę św iatową, a w  części naw et były czynnikiem  te zm iany w yw ołującym .

Bardzo w  tym  stanie rzeczy charakterystyczne, że gdy polskie w ładze w kro
czyły na Ziemie Odzyskane, ks. K ozierowski w  oczach szerokich kół stał się 
człow iekiem  najbardziej pow ołanym  do roli chrzciciela m iejscow ości. Do tego 
stopnia społeczeństw o stało pod w rażeniem  jego zasług. Na tym  tle m usiało  
dojść do nieporozum ień z językoznawcam i, bo K ozierowski, zbieracz i dostar
czyciel m ateriału historycznego, a Kozierowski, językoznawca, to dw ie zupełnie 
różne wartości. K ozierow skiego-językoznaw cę będziem y przew ażnie krytyko
wać, ale za to, cokolw iek byśm y pow iedzieli krytycznego o zbiorach onom astycz- 
nych ks. K ozierowskiego, n ie  zm ienim y faktu, że narzekając będziem y z niego 
jeszcze przez w iele, w iele  la t korzystać, a rów nocześnie będziem y żałować, że 
inne dzielnice Polski sw oich K ozierowskich dotąd n ie mają. Zbiory m ateriałów  
to jeszcze m ają do siebie, że się w olno starzeją. W zniósł w ięc sobie ks. K ozie
rowski swoim i zbiorami pomnik w ielk iej trwałości.

Pochodzę*) z rodziny chłopsko-robotniczej, od w ieków  osiadłej na Śląsku Cie
szyńskim. (Dowodzą tego zapiski w  starych m etrykach kościelnych z 17 wieku). 
Urodziłem  się w  Ustroniu 20. IX. 1877. Ojciec na gospodarstwie czterohekta- 
row ym  w  młodości tak jak dziad i pradziad zajm owali**) się tkactwem . S iali

•) Ż yciorys Jana W antuly pochodzi z archiwum  W ojewódzkiej Rady K ultury w  Kato- 
cach i na prośbą tejże Rady został napisany w  październiku 1948 r. Podajem y go tu  
w  nieznacznym  skrócie.

•*) Forma: ojciec zajm owali się, w iali, ojciec sprzedawali — gwarowa.

S ta n isła w  U rbańczyk

ŻYCIORYS WŁASNY

Przegląd  Z achodni, n r 1-2, 1949 Instytut Zachodni



94 M ateria ły

len, kupow ali przędzę, w ełnę, tkali i  obcym  sprzedaw ali płótno szeroko poza 
Ustroń. K iedy w  siódm ym  roku życia zaprowadzono m nie do szkoły (prywatnej, 
ew angelickiej), um iałem  już czytać i trochę pisać, bo m nie matka, przędząc w ełnę  
na kołowrotku, nauczyła na starym  „ślabikarzu“ czytać najpierw  ,,szwabachą“
a, potem  łacińskim i czcionkam i-literam i, W domu, jak w  każdej rodzinie ew an
gelickiej na Śląsku, było w iele książek .treści religijnej: zbiory kazań drukowane 
na dawnych ziem iach polskich, śpiewniki, kalendarze, a przede w szystkim  Biblia. 
Zgoła od siódm ego roku zacząłem  rozczytyw ać się w  tych drukach: n ie w szy
stko zrozumiałem . D zieje narodu żydow skiego poznałem  doskonale z B iblii 
w  czasie, k iedy nic absolutnie n ie w iedziałem  o Piastach — Jagiełłach ■— 
Sobieskich. „Wieczory pod Lipą“ S iem ieńskiego przeczytałem  w  12 roku! 
Z jakim  ja to zapałem  czytałem  te popularnie napisane dzieje Polski! Jakże 
bolałem  nad upadkiem  Polski, K iedy w  r. 1885 zaczął ks. Franc. M ichejda 
(ojciec obecnego m inistra zdrowia) w ydaw ać pism o tyg. „Przyjaciel ludu", 
um iałem  już czytać, toteż zachłannie czytałem  to pism o, nie mogąc doczekać 
się nowej niedzieli. Aż do 16 roku skromne pismo to starczyć m i m usiało za 
źródło w iadom ości ze św iata. I szczupłe w ieści z  Polski. Przez „Przyjaciela  
ludu1', redagow anego w  duchu ew angelickim , lecz polsko-narodow ym , u św ia
dom iłem  się narodowo. Stopniowo stałem , się i  poczułem  się Polakiem , czło
w iek iem  w ielk iego Narodu Polskiego... Już na ław ie szkolnej zw alczałem  
wśród w spółuczniów  błędne, propagowane przez renegackie pism a poglądy, 
że Ślązacy to nie Polacy, ale odrębna.rasa, nic z Polską nie mająca wspólnego; 
że nam, Ślązakom , należy robić w szystko, aby się nauczyć po niem iecku i zlać 
się z  N iem cam i. Do szkoły uczęszczałem  nieregularnie. Od listopada do marca 
toez przerw, ale potem  aż do jesien i po pół dnia (od 1—3-4 godz.), jesienią  
tygodniam i n ie w idziałem  sali szkolnej, pracując w  polu lub pasąc krowy... 
Jakże ja zazdrościłem  synom  robotników  lub urzędników, którzy n ie m usieli 
być pasterzami! Mimo tych ciągłych iprzerw w  nauce udało m i się w  ciągu  
zim owej nauki „dogonić" uczni uczących się bez przerw y,1 a w  niektórych  
przedmiotach zająć przodujące m iejsce. To były zawody...!

K iedy opuściłem  szkołę, została m i rozbudzona przez nauczycieli ochota do 
dalszego kształcenia się, do zdobywania jako sam ouk w iedzy z książek, jakie  
tylko dało m i się zdobyć. Szczególnie interesow ałem  się historią i św iatem

dżina. M usiałem w stąpić do pracy w  hucie w  Ustroniu. W yuczyłem się  ślu
sarstw a m aszynowego. W tych czasach przy braku odpow iednich m aszyn  
trzeba było ręcznie obrabiać precyzyjne części do budowy maszyn. Praca 
była 10—16 godzin na dobę, w yczerpująca. Trzeba było w ysilać nie jeno ręce  
i  nogi, a le i  mózg. W w olnych od pracy godzinach zagłębiałem  się do 
książek. O dpoczywałem  po pracy czytając i gromadząc okruchy wiedzy. To 
nie było system atyczne, .łatwe uczenie się na w ykładach nauczycieli, z  do
bieranych um iejętnie dzieł, z objaśnieniam i, ale nieraz nad zrozum ieniem  ja
kiegoś słowa, zaw ile napisanego zdania, trzeba było długo rozm yślać i szperać 
w  nielicznych pom ocniczych książkach. N ieraz zapytyw ałem  uczni gim nazjal
nych o objaśnienie i dość często ci n ie  um ieli mi- wyjaśnić...

Czytałem bez w yboru, co przygodnie w  rękę wpadło. N iejedno pow ieścidło  
z serii zeszytowych w ydań rom ansideł niem ieckich czy czeskich przeczytałem  
w  tych  latach. K upow ałem  też książki —  tanie w ydaw nictw a za w łasne  
grosze. N ie było bow iem  w  tych latach żadnych bibliotek po w siach. N ajbliższa  
była w  Cieszynie. Toteż gdy raz w padł mi Spis K siążek poleconych do nabycia

przyrody. Ojciec n ie m ógł m i dać środków  do dalszej nauki. B yła liczna ro-
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w  „Księgarni Polskiej w e L w ow ie“, nam ów iłem  kilku z m oich rów ieśników  
do sprowadzenia, w spólnym  kosztem  kilkunastu dziełek. W ten sposób każdy  
z nas w ydaw szy kilka koron (ówczesne austr.) posiadać m ógł parę w łasnych  
książek, które w zajem nie w ypożyczaliśm y sobie. Jeszcze do dziś dnia zachowało  
się w  mojej bibliotece kilka dziełek w ówczas nabytych (1896). W rok później 
w stąpiłem  jako członek do czytelni pudowej w  Cieszynie. Odtąd m iałem  
książek, ile  tylko zdołałem  przeczytać. „

W krótce potem założyłem  z kilku  innym i Związek M łodzieży Polskiej, 
przew ażnie robotniczej, z  m yślą wyrażoną w  statucie, by się sam okształcić 
przez w ykłady, odczyty i przez książki z założonej biblioteki Stowarzyszenia. 
B iblioteka ta urosła do w ybuchu drugiej w ojny — za 41 lat — do okrągło 
trzech tysięcy tom ów. N iestety  okupant niem iecki tę  bibliotekę z  tak cennym  
księgozbiorem  zniszczył.

Na zebraniach członkow skich w ygłaszałem  szereg odczytów, w ykładów  na 
różne tem aty. Zachęcono m nie do prób pisania korespondencji do pism ślą 
skich. W krótce nabyłem  w  pisaniu takiej w praw y, że  redakcje drukow ały  
w szystko, com napisał, bez jakichkolw iek popraw ek i  zmian, i prosiły
0 współpracow nictwo. Za pisanie nie płaciły śląskie w ydaw nictw a żadnych  
honorariów. Z biedą pokryw ały skrom ne pensje redaktorowi. W ciągu życia  
za napisanie przeszło 360 dłuższych artykułów, rozmów, felietonów , raz jeden  
(1935) otrzym ałem  coś 15 zł, a w  r. 1908 Andrzej N iem ojew ski, redaktor 
„Myśli Niepodległej", obniżył m i prenum eratę o rubli pięć. N aw et ża  pisma, 
do których stale pisyw ałem , płaciłem  przedpłatę.

Przez pismo m iesięczne „Zorza" (1900) poznałem  się bliżej z Marią Wy
słouch ową, redaktorką i autorką licznych książek treści h istoryczno-literac
kiej w e Lwowie. C zytywałem  przez W ysłouchów w ydaw ane pism a ,.Kurier 
Lwowski" z dodatkiem liter. społ. „Tydzień") i stałem  się  zw olennikiem  
przez W ysłouchów założonego Stronnictwa Ludowego. Przez W ysłouchów  
w ypłynąłem  na szersze w ały, zaznajom iłem  się ze spraw am i społeczna-politycz- 
nym i i kulturalnym i ziem polskich, specjalnie galicyjskim i. Tu zetknąłem  
się z osobistościam i, jak przyrodnik dr Ben. D ybowski, red. Stapiński, i w ielu  
innym i. Wkrótce potem  zetknąłem  się z ruchem  socjalistycznym , przeniesior 
nym  na Śląsk Cieszyński z dwu stron: z Krakowa i w  zabarw ieniu czeskim  
od Mor. Ostrawy. Słuchanie różnych m ów ców  socjalistycznych i rozczytyr 
w anie się w  ich literaturze polskiej i czeskiej w płynęło na zradykalizowanie 
m oich przekonań społecznych i mocno naruszyło moje w ierzenia religijne. 
Tą drogą poznałem  szereg w olnom yślicieli (N iem ojewski, Radliński, Jan  
Hempel). Hem pel to socjalista, w  czasach 1919—1923 przechylony do kom uni
zmu, znany autor i tłum acz dzieł społecznych i religijno-filozoficznych. Hem pel 
gościł u m nie kilkakrotnie w  latach 1910— 1918.

W r. 1901 um arł móji ojciec nagle i  ja jako najstarszy z dzieci m usiałem  
przejąć ojcowiznę. M iałem już zawód hutnika, obecnie w brew  zamiarom
1 w oli m iałem  się zajm ować i rolnictw em  na 4 i pół ha gospodarstwie. Zna
czyło to  w ziąć na barki ciężar spłat rodzeństwu działów  i d ługów  ciążących, 
co przenosiło 3A części w artości gospodarstwa. Kłopot i  harówka na szereg 
lat! Z biegiem  czasu spłaciłem  działy i długi, zaniedbane gospodarstwo upo
rządkow ałem  i odbudowałem  dom i budynki gospodarcze. W hucie zarabiałem  
nie najgorzej, pracow aliśm y z żoną od św itu  do nocy, żyłem  bardzo skrom nie 
i oszczędnie. Jedyny „zbytek", na jaki sobie pozw alałem  w  pierw szych naj
cięższych latach dziesięciu, to był w ydatek na kupno książek, na prenum era-
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tę czasopism. Na książki przeznaczałem dochód z pasieki (sprzedaż miodu) 
i ze szczepnicy (drzewka owocowe). Przy tym  brałem  żyw y udział w  pracy 
społecznej. P isyw ałem  do pism, byłem  sekretarzem  (niepłatnym) w  kilku  
tow arzystw ach lokalnych — Spółka Drenarska itp. i w  organizacji zawodo
wej Związku M etalow ców  w  Ustroniu .

Brałem  czynny udział w  organizowaniu i urządzaniu pierw szych polskich  
przedstawień teatralnych (amatorskich) i w  zgromadzeniach politycznych. 
B yłem  radykałem społecznym  i narodowym, mocno zaangażowany w  pracy 
narodowej przed zakusam i germ anizacyjnym i i w  obronie m aterialnych spraw  
ludu roboczego. Chciano m nie utrącić z szeregów  bojow ników  społeczno-na- 
rodowych, dlatego z początkiem  1910 przeniesiono m nie do pracy do huty  
żelaza w  Trzyńcu, dziś na Zaolziu. Aby nie utracić przysługujących m i praw  
em erytalnych w  kasie brackiej, poszedłem  i pracow ałem  w  m oim zawodzie 
w  Trzyńcu do 1925.

Po zw olnieniu z Trzyńca w ciągnięto m nie do pracy społecznej i kulturalno- 
ośw iatow ej w  Ustroniu. Pracow ałem  w  K asie Spółdzielczej przez 15 lat. 
W „Macierzy Szkolnej" przez takiż okres jako prezes Koła. Założyłem  w  „Ma
cierzy" bibliotekę, w  której nagromadzono około 1000 tom ów  w ybornych  
dzieł. W ygłaszałem  szereg odczytów  najrozm aitszej treści: rolniczej, sadow ni
czej (opłacalność sadów), spółdzielczej, historycznej. N ie dałem  się jednak  
w ciągnąć w  żadną działalność partyjno-polityczną. Od nieszczęsnego podziału  
(rozgraniczenia) Śląska C ieszyńskiego m iałem  dość polityki! Schyłek życia  
postanowiłem  pośw ięcić badaniu przeszłości Śląska. Szperałem  w  starych  
bibliotekach kościelnych, archiwach zbiorowych, gminnych, w yszukując in te
resujące m nie szczegóły. Część zapisków opracowałem  i ogłosiłem  w  „Zaraniu 
Śląskim", w  „Silva Rerum", w  kalendarzach, czasopismach. Podczas okupacji 
siedziałem  cicho, chcąc przeżyć piekło hitlerow skie i uratować m oje zbiory
—  bogatą bibliotekę — przeszło 2300 tom ów, w  tym  w iele  rzadkich starych  
druków śląskich, przeważnie treści religijnej-ew angelick iej. Podczas wojny, 
mimo wyraźnego ostrzeżenia, jednak sporo książek — pow ieści — pożyczałem  
zaufanym  osobom i w ie le  tom ów  przepadło.

Aby dać początek do odnowienia bibliotek w  Ustroniu, w ybrałem  spośród 
moich książek 350 tom ów  pow ieści, poezji i popularno-naukowych i ofiaro
w ałem  gm inie Ustroń już przed dwoma laty. Żyw ię nadzieję, że tak jak do-- 
żyłem  Polski ludow ej, której włodarze pragną podnieść chłopa i robotnika 
na wyższy, coraz w yższy poziom dobrobytu i kultury, — dożyję czasu, gdy 
w  każdej w si polskiej można będzie dostać do czytania w szelk ie Wartościowe 
dzieło polskiej literatury i  celniejsze utwory piśm iennictw a świata.

Przez całe życie — od 20 roku życia — zw alczałem  słow em  i  przykładem  
pijaństw o, alkoholizm . N apisałem  na ten  tem at szereg rozpraw i niezliczone  
toczyłem  dyskusje z ludźm i trzeźw ym i i pijakami. Jakżebym  się cieszył, by 
młodzież, zam iast flaszki „czystej" i nakrapianej, brała w  ręce książkę, gazetę. 
N iestety  dziś za dużo się w  Polsce pije. Pijak i bez charakteru obyw atel nie 
odbuduje Polski. Starsi muszą m łodzieży św iecić przykładem . P ijak będzie 
rujnow ał w łasne zdrowie i do życia w  nędzy zanurzał w łasną rodzinę, będzie 
defraudow ał dobro społeczne, bo przyśw ieca mu jeden ideał: zaspokoić pociąg  
do wódki, do hulanki i zw ierzęcych chuci.
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Siedząc w  pokoju z w idokiem  na Czantorię, rozm yślając, jak zakończyć mój 
życiorys do W ojewódzkiej Rady K ultury, takie m yśli m i przychodzą i przele
w am  je na papier.

Pracować pilnie, oszczędzać, by urządzić życie w łasne i drugich na wyższą  
stopę; szczęście w łasne, w idzieć w  szczęściu pow szechnym  i dążyć do upo
w szechnienia szczęścia i dobrobytu — to cel życia. Takiego życia — dla dru
gich, n ie tylko d^a siebie, nauczy dobra książka.

Gdyby m i było danym  jeszcze raz przeżyć okres od 1897 do dziś, jeszcze 
bym  się bardziej przykładał do pracy, do życia osobiście skrom nego, zgoła 
ascetycznego, a starał s,ię jeszcze w ięcej pracować społecznie, dla pow szech
n ego dobrobytu, do podniesienia ku lturalno-ośw iatow ego przez nabyw anie  
i  upow szechnienie zaw artości ideow ej dobrych książek! A cz twardy, n ie ła tw y  
był mój żywot, ale w ielk ie  były osiągnięcia życiowe: przeszły naw et moje 
życzenia i pragnienia. M ogę czekać spokojnie zakończenia w ędrów ki ziem skiej.

JEDEN Z NIEMIECKICH PLANÓW W YSIEDLANIA POLAKÓW  
W CZASIE PIERWSZEJ WOJNY ŚWIATOWEJ

Propaganda hitlerow ska próbowała niejednokrotnie otaczać poczynania sw oich  
przyw ódców  aureolą jednorazow oścł i oryginalności,' podczas gdy w  istocie  
rzeczy są oni pod w ielom a w zględam i tylko kontynuatoram i daw niejszych tra
dycji państwow ych. Toteż ustąpienie czy naw et bankructwo chw ilow ego reali
zatora planów  w  przeszłości n ie przesądzało jawnego, a w  pew nych warunkach  
tajnego trw ania tych tradycji, zw łaszcza że naród dobrowolnie i szczerze nie  
odżegnał się od nich. W następstw ie tego należy zw alczać szczególnie te ten 
dencje hitleryzm u, które przejął on od poprzedników, ściślej m ówiąc, od ce
sarskich N iem iec. N ie łatw o się  w  tym  orientować, bo i propaganda z n ie
zw ykłym  tupetem  ogłaszała „fuhrera“ inicjatorem  w szystkich  poczynań Trzeciej 
Rzeszy, i „fiihrer" sam żyw iołow ością sw ych w ystąpień  w yw oływ ał w rażenie  
sam odzielnego pod każdym  w zględem  polityka. M ogłoby się w ięc np. w ydaw ać, 
że z chw ilą pojaw ienia się programu politycznego H itlera w  „Mein K am pf“ 
zaczyna się now y zupełnie etap w  niem ieckich zam ierzeniach na w schodzie. 
D aw niejszy „Drang nach Osten“ opierał się rzekomo na innych planach i m e
todach, now a jego forma, przez H itlera realizow ana w  czasie w ojny — na  
innych. M asowe w ysiedlania i przesiedlanie w  latach m inionej w ojny n ie byłyby  
nas jednak zaskoczyły, gdybyśm y zawczasu zdaw ali sobie sprawę, że rugujący  
nas H itler — może naw et nieśw iadom ie — płynął z prądem, który już od w ie lu  
la t cichcem  kierow ał polityką N iem iec. Prądy tego rodzaju, napotkaw szy na  
opór, łatw o się załam ują, ale przy zm ianie w arunków  rów nię łatw o w yłaniają  
z powrotem , jeśli się ich przedw cześnie całkow icie n ie  stłumi.

Plan w ysiedlania Polaków  z pew nej części ich ziem i pod pretekstem  zdo
bycia dla N iem ców  życiow ej przestrzeni pow stał krótko przed czasem, w  któ
rym  rząd Rzeszy udaw ał pew ne zrozum ienie dla naszych praw  do sam odziel
nego państwa, podczas pierw szej w ojny św iatow ej. Społeczeństw o polskie zdało 
sobie z m iejsca sprawę, że stw orzenie tzw. K rólestw a Polskiego w  roku 1916 
m iało na celu uzyskanie polskiego rekruta dla zapełnienia przerzedzonych sze
regów  arm ii n iem ieckiej. Jednakże rząd Rzeszy dziw nie ta ił się  z planem  tego
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